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Naymiłościwiey mianowani  kawalerami Stey A n ­
ny Iszey klassy Jen, L e y tn a u t  Dzapar Kuli-Chan Choy- 
ski i Szakunski-, drug iey klassy Tayny  Sekre ta rz  nay-  
wyższego wodza  Serwian, Joannik iyD iurycz ,  za gor l i ­
wość J p r zyw iązan ie  ich ku Rossyi-, i pełniący służbę 
w  Kol legium spraw z e w n ę t r z n y c h ,  N adw orn i  K o n -  
syl iarze B ludow , A derkas ; —  O rd e ru  Sgo W ło d z i ­
m ie r z a  czwart ego  s topn ia  N a d w o rn i  Konsyl iarz.e : 
Struwe  , Fusadie , Chudobaszcw , Bodisko , i Konsyl ia-  
rze  T y t u l a r n i ,  H rezow sk i, Ignatow icz , B ic z y l i i , i 
Kudrawski.

W  przeszły czw ar tek  2 P aźdz ie rn ika  w  tu tey -  
sżym Rzymsko- Kato l ick im Kościele,  odpraw io ny  był  
pogrzeb ciała  zmarłego Jenera ła  Moreau z całą oka­
załością obchodu ,  jaka należała  s ławie tak  W i e l k i e ­
go W odza. N iezm ierna  liczba osób znakomi tych  płci 
oboiey 1 mnóstwo ludzi  różnego s tanu  napełniały K o ­
ściół i  u l ice ;  przy opuszczeniu ciała do grobu w t y m ­
że samym Kośc ie le ,  s toiące woyska  w paradz ie  dały 
Wystrzał  z dział  i ręczney  strzelby.

Pć łkow n ik  L e y b - g w a rd y i  pólku huzarskiego  Na~  
ryszkin  , za okazaną w b i tw ie  pod Denuwitz celuiącą 
waleczność i nieustraszoną  o d w a g ę , m ianow any  zo­
stał kawra łe rem o rderu  Sgo Je rzego 4 t ę y  klassy . ,

/  ( z  Pocz. P ó łn .)
W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N IC Z N E .

( Wiadome i  ogłoszone w Berlinie do dnia  23go 
Października n. s. szczegóły i skutki Zw ycięstwa pod 
Lipskiem, tu następnie, z  Gazet Berlińskich i Królewieckich, 
kładziemy  )

Berlin dnia 21 Października n. 3.
Podług  urzędowych  doniesień,  k tó re  w  tey  c h w i ­

li odb ieramy ,  zwycięzkie  a rm ie  S p r z y m ie rz o n e ,  ma-  
iąc na czele obu N a y i a ś n i e y s z y c h  C e s a r z ó w  
1 N. K ró la  Prusk iego  , dnia  iggo  b. m. o godz inie  

szey po po łudn iu  w  t ry u m f ie  weszły do Lipska, k tó -

ŹLaT & ° 1  !v T : 1°, „ l.b jrty
m ierzonvcb  M o n Z j C '“ ? ‘ ° hronie
<ki, r , ł  nd| chow, 1 rów nie  z naydm e  się w  Lip-
d /v  k t '  - ernaStu Jenerałów r.ieprzyiacielskicb , m ię-
n e r a ł o w i e ^ 1 ^ mvduie siS M ersza łek  Macdonald , J e ­
ne ra łow ie  Laur m o n ,  Bertrand, Regnier i Souham są
- S T -  S5» ^ o  jeńców, 18? dział  i n i ezm m r-

1 . a jagazów, były do t ey  p o r y  t ro fe am i  owe-  
g j ^ n a  zawsze pa m ię tn e g o  dnia ,  dnia  iSgo P a z d z ie r -

Królewiec. dnia ‘26go Października n. s.
( o g o d z in ie  u s t e y  przed po łu d n iem  )

Zaledwośmy ogłosili drukiem dziś z rana odebra­
ne Wiadomości o w ie lk i t a  i przykładu „ie  m ai,cen ,  
zw yc ięz tw ie  , które Woy.Ła. sprzymierzone n a d la ła  
armią Iraucuzką dn,a l 8 g „ p0 otrzy-
mały, kiedy znowu nadeszły urzędoyye^iadomości za­
wiera, ,o e  skutki . .n iektóre szczegóły tego dnia sła-w- 
n*go. Udzielamy ich publiczności w  następnym opisie.

e ma  i ggo  Października. 
"Polne i zgodne poruszenia  wszys tkich  a rm i i  s p rzy -

i 6goł knyC 0(1 Elby 1 7jCzech ku Lipskowi, od dnia  
łbgo  m ‘ Wlelkie ] pomyślne wyda ły  skutki .  Dn ia  

b Urniia Xcia  Schwarzcnberga i  g ene ra ła  Bliichera

stoczyły b i tw ę  pod Lipskiem. Obie ok ry ły  się sławą. 
Jen. Bhicher w-ziął 34  d z ia ł ,  iednego or ła  g w a r d y i , 
i kilka tysięcy jeńców. Nieprzy jac ie l  ustąpi ł  aż pod 
same m ury  Lipska , i od zwycięzkich armii  ściśle opa­
sanym został. Dnia  1750 a rm ia  J. K.  W ysokośc i  X.  
'Szwedzkiego, i w o y s k a ,  Jen. Benigsena i Jen.  Collo- 
redo s tanęły pod Lipskiem , i na tychmias t  na dzień na-  
s tępny a t t ak powszechny pos tanowionym został. Dn ia  
wczorayszego zatem nastąpiła wielka b i tw a  , a  nie-  
przyiacieł  po odporze, k tó ry  od 9 z rana  t r w a ł  . do 
nocy , na głowę pob i ty m  został. K u  końcowi walki  był  
on iuż samerni okolicami Lipsku ograniczony.  WTę- 
cey ńiź 3 o dział w  padło nam znow u  w ręce  , z k t ó ­
rych  22 korpus S a s k i , k tó ry w  czasie b i tw y p r z e ­
szedł na n iszą s t r o n ę , z sobą uprowadz i ł .  Brygada  
Wirtembcrska pod wodzą  Jen.  Normana  s tanę ła  t akże 
pod naszemi chorągwiami.  Nieprzyjaciel  o k r y ty  cie­
mnościami nocy, rzuci ł się przez rzekę Elster, i w nay'- 
większym pośpiechu uchodził .  Ale ieszcze w czasie 
bi twy,  około 4 tey godziny p o p o ł u d n i u ,  jużeśmy p o ­
strzegl i  p rzygo towania  iego do od wrotu , i n a tyc h ­
miast  korpusy H e tm a na  Płatowa  , Jenerałów- J'orka i 
Iłowayskiego , tudzież większa  część kawale ry i  odwo-  
dowey  wyruszyła  do Wcissenfelsu i Merseburga , aby 
ucieka jącemu nieprzy jac ielowi z p rzodu  zayśdź m o ­
gła. —  Dziś z r ana  uderzono na Lipsk , i po k ró tk im  
oporze sz tu rmem  to miasto w z ię te m  zostało. Ucie ­
kający nieprzyjaciel  zostawił  w naszey mocy wiele 
tysięcy jeńców , chociaż ich liczba jeszcze dokładnie  
wiadomą bydź nie może.  P o  między tem i  znaydu-  
ie się Marszałek M acdonald , którym odniósł r a n ę ,  J e ­
nera łowie  Lauriston, R egnier ,  i Bertrand. Xźe  P o­
niatowski i Marszalek Augereau , mieli  poledz na pla­
cu. Reszty woysk Saskich , Badenskich i Darmsztad-  
skich , tu ieszcze przeszły na naszą s tronę.

K ro i  Saski, k tó ry  az do ostatniego m om entu  po ­
został  w-ierny systematowi  Francuzk. iemn , w  nadgro-  
dę tey  stałości t u  od Napoleona opuszczonym został. 
Odiedz ie  on zapewne do Pragi.  P o  wzięciu miasta  
t r z e y  M o n a r c h o w i e  Odprawili  wjazd swóy,  w po­
śród okrzyków i radości  oswobodzonego iudu,  i w p o ­
śród szeregów u zbro jonych  wóysk Saskich, k tó re  p rzed  
ki lką godzinami ieszcze się w  rZęuzie naszych n iep rzy ­
jaciół  liczyły. W o y s k o  Francuzk ie  iest w zupe łnym 
rozw-iązaniu ; co m om en t  spodziewamy się odebrać 
wiadomości  o ważnych skutkach dwóch  dni  o s ta tn ic h ,  
i o działaniach J enera łów  Płatowa  i J  arka, Giuylaia , 
i Lkhtensteina  , k tó rzy  z ty łu  i z boków a t t ą k u ią  i 
pi zecinaią uchodzących F rancuzów .  G łó w n a  a rm ia  
niezwłocznie  za niep rzyjac ie lem wyrusza.  Zna lez io ­
no tu  wielką liczbę dział  za topionych  lub zakopanych.  
Od dnia b. m. s t raci ł  nieprzyjaciel  więcey  100 
sztuk h a i m a t  mamy pewną  nadz ie ię  , że ta  l iczba 
w  tych  dniach podwojoną  będzie. K orpus  St. C yra  
z 24 ,oco ludzi  z łożony, został pod Dreznem1, i po te in  
wie lkidm z w y c i ę s t w i e ,  nieomylnie  ‘ w padn ie  nam 
w  ręce.

Berlin dnia 21 Października n. s.
' ' I* a Stolica przez  cały dzień w c z o r a j s z y  , a ż  do 

późna  w nocy znaydbwnła  się- w  uniesien iach  radości,  
k tó ry c h  opisać nie podobna.  W ia dom ość  o wie lkićm 
zw yc ięs tw ie  dnia iSgo  e lek t ryzowała  wszystkie  urny-



*ły. Ulice były napełnione ludźm i upojonemi rado­
ś c ią , i ze wszystkich stron nie słychać było tylko ty ­
siączne odgłosy, Niech źyie K r ó l N i e c h  źyie w oy- 
sko waleczne !. •. N a tea trze  pieśń : „ Heil dir im 
Siegerkranz , &c „ z  nay większym entuzyazmem żą­
dana i śpiewana była. Lud cały tak  był p rze ię ty  w e­
se lem , że każda okoliczność daw ała mu powód do 
tłumaczenia swych uczuć. Tkliw e i szlachetne było 
wrażenie , k tó re  na te a trze  spraw iły słowa starego* 
R icharda (w  Szwaycarskiey Familii) przy końcu sztu­
k i wyrzeczone „ ieszcze źyie nasz Bóg dawny !

Miasto wieczorem było wspaniale oświecórtBf a 
okrzyki radości nie miały końca .—  Ju tro  o południu 
wszystkie Kościoły o tw arte  będą dla złożenia dziękóyy 
Naywyższemu za wielkie zwycięstwo. ’t

Dziś o godzinie trzeciey R otm istrz  A uer , wy­
praw iony gońcem z Lipska w  nocy z iggo na 2osty, 
z 24ina trąbiącem i posty lionami i przy odgłosie wszyst­
k ich dzw onów , wiechał do tey  stolicy. W  następną 
niedzielę będzie tu  śpiewane przy gromie dział u ro ­
czyste Te Deum.

W oyska sprzymierzone walczyły z niezrównaną 
walecznością. C. Napoleon o pół godziny przed zdo­
byciem Lipska , pieszo , i pełen rozpaczy opuścił to  
miasto. Spodziewać się m ożna, że sama jego Osoba 
poymaną zostanie. Augereau miał ieszcz.e przed L ip ­
skiem zginąć, a Poniatowski utonąć. "Lalour-Mao- 
bcurg , stracił nogę i został uwiezionym. Czternastu 
innych Jenerałów Francuzkich , znayduie się w  na­
szej" mocy. Z naszych Jenerałów , żaden nie zginął. 
Xże Ilessen-Ilomburg, odniosł ranę w p r a w ę  ra m ie ,  
lecz ta  nie iest niebezpieczną. Steinmetz p ie rw ey ie- 
szćze ciężko ranionym został. Major Oertzeji okok Je­
nerała  Biilowa poległ. Po dobyciu szturmem Lipska, 
nay pierwey Xże Szwedzki, a pótym N a v i a ś n i e y- 
s z y  C e s a r z  Rossyyski i nasz K r ó l  do miasta 
wieebali. —  Mieszkańcy pow ita li  M o n a r c h ó w  
okrzykam i błogosławieństwa i wesela. Xźe Szwedzki 
oczekiwał na nich pieszo przed domem dla nich prze­
znaczonym. M o n a r c h o w i e  z siedli z k o n i,  i 
wszyscy trzey uściskali się na o tw artym  placu. W o y ­
ska sprzymierzono zachow uiąsię  w Lipsku z taką kar­
nością i porządkiem, iakich przykładu znaleść nie mo­
żna , po zdobyciu szturm em  miasta. Codziennie o- 
czekuiem y na niewyrachowane skutki tey b itw y sta- 
nowiącey ó lojie Świata.

Jesteśmy p rzekonan i,  iż odpowiadam y szlachet­
nym  uczuciom mieszkańców tey S to licy , wzywaiąc 
ich, aby ju tro  o godzinie lo t e y  przedpołudniem  znay- 
dowali się w  Kościołach dla złożenia Panu Zastępów 
dziękczynień zastaw ne i ostatecznie stanowiące zwy- 
c ięz tw o ,  którego on swiętey i dobrey sprawie uży­
czyć raczył. Podpisano:

Naywyższy Rząd w oienny K rajów  między W i ­
słą i granicami Rossyyskiemi.

G uberna to r  woienny ( G ubernator Cywilny
Zast^row Dehna
Berlin dnia 25go Października n. s.

Oto są ieszcze n ektóre sczeguły i skutki wielkiego zw y -  
cięztwa otrzymanego pod Lipskiem.

Jak tylko miasto Lipsk zdobyte zostało, gw ardyo 
Saskie i woyska Badeńskie przeszły na s tronę Sprzy­
m ierzonych. Jenerał Regnier oddał się w niewolą Je­
nerałow i Billow. Rozum iano ieszcze źe C. Napoleon 
iest w  Mieście, i w samey rzeczy był w nim aż do 
godziny l i t e y ,  kiedy nakoniec udał się do bramy, i 
z resztą iazdy na Weisenjels i Merseburg drogę obró­
cił. W  pół godziny po zdobyciu miasta , wjechali z 
jedney s trony  X ia ie  S zw edzk i , z drugiey zaś N a  y- 
i a ś n i e y s z y  C e s a r z  R o s s y i s k i  i K ró l Pruski, 
i  po wzaiemnym pow itaniu  s ię , odebrali wiadomość 
od Jenera ła  Bubna, iż K ró l  Saski z częścią swoiey 
fam ilii znayduie się w domu na wielkim  placu m ia­
s ta  obok Ratusza. M o o  a r c h  o w i e z siedli u d rzw i 
d o m u ,  K ról aż do drzw i w yszedł na ich pow itanie, 
i  w te n c z a s  zaczęła się rozm ow a, K tóra Jtm wszystkim 
ró w n ie  bolesną bydź musiała.

T rzey  W ysocy M o n a r c h o w i e ,  laurem zw y­
cięstw a uwieńczeni, przepędzili w  tym mieście resztę 
flnia 3 9 go ,  układaiąc dalsze plany działań woiennych. j 

Z naszych Jenerałów sam tylko Xiąże iiassen Horn- 
burg przy szturm ie  Lipska ranę  odniosł. Xiaze A u­
gust za dobycie szturmem jedney wsi po tam tey  s t ro ­
nie Lipska, d jstał w  podarunku jedno działo od K ró ­
la Oyca swoiego. T rzy  wsie z tey  s trony Lipska , a 
dwie z tam tey, dnia i8go  mocą przez nasze woyska 
zdobyte zos ta ły .—  W ieczorem  tegoż dnia ognie obo­
zowe tak  otoczyły m ias to ,  że Lipsk zdawał się bydź 
jakby czarńą wyspą w  pośrzodku morza płomieni. 
Niech Bóg u trzym uie naszego Króla, i bohatyrow skła- 
daiących jego woysko !

Pod dniem 20stym b. m. K om endant miasta H a­
li  Królewsko - P rusk i Półkow nik Hiiser ogłosił d ru -  j 
kiem następuiące doniesienia :

Marszałek Macdonald, Jenerałowie Lauriston, R t -  
gnier, Bertrand, Xże H eski, Xże Badeński, Xże W it-  j  
genstein, Omiński, Potocki, Rautenbusch i D y re k to r  
jeneralny Muzeum Cesarskiego, Denon, w ielka liczba 
oficerów i urzędników  wyższey rangi, tudzież 3o,ooo 
żołnierzy są już w liczbie jeńców woiennych C ia­
ło X ięcia Poniatowskiego zostało zna lezione, szukaią 
jeszcze ciała poległego Marszałka Augereau. g 5 d z i a ł , 
przeszło 800 wozow ammunicyynych i bagażów, p rzy  
samym szturm ie Lipska wpadły w  ręce sprzym ierzo­
nych. (* )

Obchodząc uroczyście to  wiecznie pam iętne  zw y­
cięstw o, k tórym  Opatrzność woyska naszego K ró la  i  
Jego W ysokich Sprzymierzeńców obdarzyć ra c z y ła ,  
w przyszłą niedzielę, to jest dnia 2Ógo b. m. we wszy­
stkich kościołach tey  stolicy uroczyste dziękczynienie 
Panu Zastępów  złożone b ę d z ie ■, a dla ranionych w 
tey  wielkiey b itw ie  za oyczyznę woiownikóty, przyy- 
mowana będzie składka w  przyaionkach kościołów, do 
kturey  wzywa się dobroczynności współziomków. B er­
lin dnia aogo Październ ika i 8 i 3.

Podpisano :
D epartam en t obrządków i powszechney In s tru k -  

c y i ,  w M inisteryum  spraw w ew n ę trzn y ch —  Schuck- 
mann. ( z Gaz. Beri. )

Piszą z  Lipska dnia 20go Października n. s. 
Spieszę z doniesieniem , że do dnia dzisieyszego 

do południa liczba zabranych dz ia ł ,  w 8miu dniach 
os ta tn ich , wynosi już 260 sztuk. 3o,ooo broni leży 
w tuteyszych sk ładach , a z tą  , k tó rą  woysko F r a n ­
cuskie w ucieczce swoiey rz u c a ,  można 200,000 lu ­
dzi uzbroić. 22,000 Francuzów  leży w  szpitalach w  j 
Lipsku i w okolicach; przeszło 5o,ooo jeńców były 
już dotąd rzeczywiście tu  przyprow adzone ; sbciu  Je -  j 
nerałow nieprzyjacielskich, między k tórem i kilku M a r­
szałków, są już w  nas.~ey mocy. Lataur*Maubourg u -  
m arł  z ran  odniesionych—  * łe tm an Pła tow i i n n e o d - f  
działy lekkiey kaw aleryi działaią w tyle bezsilnych 
szczątków woyska Francuskięgc , rozgromionego pod 
Lipskiem« poznosił on wszystkie rrtosty , tak  dalece , 
że bardzo pew ną karm ią  się tu  nadzieią , iż te  reszty  
od Francyi odcięte i zniszczone, albo zabrane b ę d ą , 
a ztr.d ła tw o wypaść m oże , iż sama osoba C. Napo­
leona W moc się Sprzymierzonych destanie. { z GaZ< 
B e r i )

Conmotau dnia 1 'igo Października n. s.
Dodatek drugi do Gazety Urzędowey wychodzącey 

w a r m i i  zaw iera następujący ważny artyku.:
D nia  8go b. m. w  Ried pomiędzy FeldzeugmCj' 

strem X ięciem Reuss, a Jenerałem  Baw arskim  H rab^  
Wrede , w Im ieniu Cesarza Austryackiego z jedne/ ’ 
a K ró la  Bawarskiego z drugiey strony, zaw arty  i p°‘ 
pisany został Traktat przyiaźni i przymierza , iXJOCJł 
którego Bawarya  odstępuie od konlederacyi Reńskiej 1

(+) Podług  p r y w a f n y e h  wiadomości  z L ip sk a  pod dnieć* 
2r szym  b. in. ,  znaleziono w t d m  mieście tak  
n i ,  iż -nią 200,000 ludzi uzbroić m o ż n a ;  liczb® jenco^  
wyno t i ł a  już  55 000  i p rz y p r o w a d z an o  ich coraz "'1'J 
c e y , albowiem Jl'r*->ciuka a rmia w zup e łnem  r o z t ' f 1̂ 
ieniu była. Jen.1- li* r i z Hat*  w yru szył  do L a n d u U ‘, ‘



i  wszystkie siły dla osiągnienia powszechnego i w ie l­
kiego celu natychm iast z M ocarstwami sprzymierzo- 
nemi połączą.

Kaweler Floret p rzyw iózł tu  wspomniony tra k ta t  
p rzy iaźn i i przym ierza. Korpus Bawarski pod Je­
nerałem Wrede iuż się połączył z korpuszem A ustryac- 
kim  pod wodzą Xcia Beuss. —  Vice K ról W ło sk i, 
w  spiesznych marszach cofa się do Włoch.

Dodatek do teyze Gazety zawiera opis działań  
głównćy armii Czeskiey, które poprzedziły wielkie zw y-  
oięstwo dnia  18go pod Lipskiem otrzymane.

(  Główna Łwatera Chemnitz 9go Października )

Jak ty lko armia Jenerała kaw aleryi Barona Be- 
nigsena przybyła pod Culm na p raw e skrzydło głów- 
ney armii, tak zaraz ta ostatnia z lewego skrzydła swe­
go przez Commotau do Saxonii wkraczać zaczęła. —— 
Dnia 5go b. m. główna siła armii Austryackiey p rzy ­
była do M anenberga, kiedy H rabia  W ittgenstein  w o- 
kolicach Z w ikau , a H rab ia  Klenau stanął w  Chemnitz. 
A w angarda Jen. Klenau dnia 5go odparła k ilko-krot- 
ne usiłowania n ieprzy jac ie la , k tó ry  chciał przebydź 
Flóha-Bach. Dniem późniey nieprzyiaciel uderzył pod 
Chemnitz z przewyższającą siłą na Jenerała M o h r, i 
p rzym usił go do ustąpienia za miasto, lecz gdy w ty m ­
że czasie H etm an  Płatów  pod Chemnitz p rzy b y ł,  i 
z praw ego skrzydła nieprzyiacielow i zag raża ł,  Jene­
ra ł  Mohr korzystał z tey  chw il i ,  a  ponowiwszy attak , 
z  wielką s tra tą  nieprzyiaciela az pod Penig  i M it-  
weyda  odpędził. —  A wangarda Jen. W ittgenste ina , 
pod  wodzą Jen. H rabiego Pahlena  ruszyła dnia 6go 
ku  Altenhurgow i; pod Zehma  napadła ona na przed- 
poczty Xcia Poniatowskiego , k tórego  korpus osadzał 
jiltenburg  ; uderzyła na nie , i po uporczyw ey w al­
ce z kaw aleryą do odw ró tu  znagliła Jenerał Kle-
nau  , kazawszy uczynić rozpoznanie na drodze do Pe­
nig , aż do tego miasta nieprzyiaciela zapędził T e ­
goż dnia K ró l Neapolitański, k tó ry  z korpusem  M ar­
szałka Victor a i p iątym  korpusem kaw aleryi pod Oe- 
deran p rz y b y ł , opanował przeyście przez Flóha-Bach  
pod wsią tegoż imienia t  przewyższającą siłą. Jen, 
M u rra y  w  naydoskonalszym porządku ustąpił do po- 
zycyi pód Marbach. • Nieprzyiaciel m iał 8 reg im en­
tów  kawaleryi, k tóre  kilkakrotnie śmiało bardzo ude­
rzały  na infanteryą, ale zawsze z nieustraszoną i zimną 
odwagą przyię te  były. Jeden nieprzyiacielski Półkow - 
nik poległ, a in fanterya nasza w ielu  zabrała strzelców 
konnych w me wolą Nieprzyiaciel osadzał A u g u -
stusburg 1 wzgórki okoliczne wielka siła nic iednak

p r e r i i 1 p r « c i w k 0- W . h , „ i  M ur­
ra y  k .ó re m u  FrlazcugmeyrUr]l r a b ia

Mai dostateczne p o s j h , z jak iem i on wzgórki W a l i .  
kirchen osadzał. °

D n ia  7go Jen. W ittgenstein , z  częścią swojego
k tó r a , l , ir yrU“ 5;ł . ' , °  i ^ n b u r g a .  X *e F o n ia ,o m li ' 
r . „ , y . ćm *«iescie stał ze swoim korpusem nieo-

n a  P . m . - x L  f  M ° “ ’ , e n - M ohr > n<lerr,ć
pusu Ł ,a ,J ,T gT  ky . k , ,
wzgórki Jn* 1 - miasto 1 położone za nim
musii n e p r L S r f  I0 .‘O  ^  ana Jen lHołr, przy.
ków aa miastem f  i  .od. ,l,rJ ‘,,V sp y ta ł  go te  wzgó- 

ją • c " ezących 1 zabrał wieln jeńców.
ha  T  S°  n iePrzy iaciel» k tóry stanął między Fló- 
. ip  on w T ’ m ,a l a l t .rkouanym  , ale co f„ , l

»ę on w  n o cy ,  1 rów nie  lak cały korpus z Oderan 
do M itweida  pociągnął. G łów na siła Austryackieeo 
•woyska postąpiła  do Chemnitz; aw aneardv  ic ' 1 
przyjaciela przez Franhnberg i

s - « y  ammunicyyne i Wielu jeńców ’ *
Dnia 8go Jen. Benio-apn fc v

awangardzie z Peterswalde ku 1i T  " 3[ru ?z^  sw«iey 
w  t v n l p  PMB;p k "V te zn o w i  aż do Zehist ■łv tymże czasie Jenerał Knnrrtr,-  . n  ,   ’
2abrał w  tymże miey*cu wiol do F ^iberga ,
am m nnicyynych i bagażów. “  * W 1 3 W0ZÓW

^ i t e k 6 f,°rUSZenia arft>ii sprzymierzonych miały ten 
* atanał 2 główną siłą opuścił E lb e ,

£  Rochlitz  i Eilenburgiem.
fa ła  3 Maurycego Lichtensteina i Jene-
Pricsniiz emc! na '> k>tÓre i,1Z dnia 78° były w Frauen- 
lc° r pusu !U° r i \ T  Z ro/Jcaz przeszkodzić marszowi 
R w a n i u  I T  * A v^ eatt do LiPska- P ™y rozpo-
i V o r a Z ’ l "  Xi e  >8“  " ' ‘ “ 'o

g a  Przedsiewziął, R o tm is trz  Dalquen z lek-

kiey jazdy Cesarza śmiałym natarciem wziął Pułkow ­
nika i 3ostu ludzi z 27go regim entu Francuzkich 
strzelców konnych .—  H etm an P łatów , przęyiega o- 
kolice Lipska  , i stara się połączyć z korpusam i od 
arm ii Xcia Szwedzkiego  , k tóre z drugiey strony aż 
do Cassel rozszerzaią postrach pomiędzy n ieprzyia- 
c ie le m , i zw iastu ią  Judom N iem ieck im , iż w kró tce  
wybiie godzina ich sw obody.—  Część korpusu  X ię -  
cia Poniatowskiego, uderzyła dnia 8go na stanowiska 
aw angardy Feldm ; R ey tnan ta  Mohr pod Penig. 
In fan terya nasza zaięła Jpozycyą na przedmieściu ; nie 
przyjaciel chciał się posuwać z miasta, ale walecznym 
attakiem  Rotm istrza  Werner , z lekką jazdą Hohenzo- 
lern odpartym został. —  Dziś z rana obie s trony  p o ­
now iły  b itw ę ; Jen. M o h r, z główną swoią siłą w y­
ruszył , lecz , ze wąwóz tamteyszy od f ro n tu  był de  
zdobycia bardzo t ru d n y m , wódz A ustryack i, kazał 
jedney kolumnie póyśdź przez BettelsdorJ do Lunzenaut 
zdobyć to  m ieysce , a ztamtąd przez Arensdorf z ty łu  
nieprzyiacielowi zagrozić. T en  obró t o trzym ał po ­
żądany sk u tek ; nieprzyiaciel n ie  mógł dłużey pozostać 
w  P en ig , a Jenerał M ohr , k tó ry  w  tym  a ttaku  wie­
le roztropności i biegłości okazał, ścigał go aż do Roch-  
l i t z ,  gdzie w  tymże czasie Jen. Baumgarten z Klaus-  
/iitz, i Pułkow nik O ’ Brien z M itw eyda  przybyli. W  tey  
pogoni zabraliśmy nieprzyiacielowi wielu jeńców, mię­
dzy k torem i znaczna liczba oficerów. —  O dbieram y 
tu  wiadomość u rzęd o w ą ,  że arm ie Xcia Szwedzkiego  
i Jen. Bliichera z sobą się połączyły. Dnia 72o i 8go 
słychać było mocną kanonadę od s trony  miasta D ii- 
ben. —-  Stan te razn iey szy , i obróty tak naszych iako 
i nieprzyiacielskich woysk, każą się w krótce  spodzie­
wać wielkich wypadków. (-z Gaz. Berlin.

Bremen dnia i 5 Października n. s.
( Odebrano y/ Berlinie frzea okazy  ̂ nadzwyczajną.)

w  tym momencie woyska Sprzymierzone w cho­
dzą do Bremen. Dnia cjgo b. m. Jen. Tettenborn na 
tę  wyprawę wyruszył z Boitzenbiirga , i w nocy te ­
goż dnia przebył Elbę. P rzez  bezdróżne i odludne 
oko lice , po trudnych  dniem i noeą m arszach , przy 
nieustannych prawie deszczach, k tó re  arty llery i i p ie ­
choty marsz zatrudniały, woyska przybyły d. i2go  
do Verden, kiedy nieprzy aciel o ich zbliżeniu nay- 
mnieyszey nie miał w iadom ości—— Dnia logo nagle 
ukazały się one w  obliczu miasta Bremen —  T en  w i­
dok niespodziany podmwieniem mieszkańców , a
naywiększą trw ogą napełnił n iep rzy jac ió ł   K om -
mendant Francuski Półkow nik Phullier wysłał na  
prźedmiescia kilkaset ludzi z przybyłego nie daw no 
do Bremen batalionu Szwaycarow ? k tó rzy  czynili z 
początku niejaki opor, ale po kilku wystrzałach k a r -  
tackami otoczeni od kozako\v9 w  jedney chwili zni— 
szczeni albo zabrani b y l i— . W oyska nasze posunęły 
się az do Osterthor „ lecz gdy most przed tą  bram ą 
był zrzucony, rozpoczął się żywy z wałów ogień. 
P iechota nasza osadziła pobliźsze domy, i mężnie ście­
rała  się z nieprzyjacielska , kiedy tym czasem sp ro ­
wadzono d z ia ła ,  i zaczęto granatami strzelać do m ia­
s ta ,  a na stanowiska nieprzyiacielskie sypać k a r ta -  
czowy ogień. Miasto zaraz w kilku mieyscach go­
rz a ło —  W  tym rzeczy stanie Jen. Tettenborn rozka­
zał w strzymać kan o n ad ę , i gdy ; ęszta p iechoty  zbli­
żała się ku m ias tu ,  wezwał załogę do poddania.

Śmierć Połkownika T hu lher, k tó ry  d. i^go  na 
wałaęh połegł , niepewność niechętnych Szwaycarow 
i okazuiące się symptomata niejakiego zburzen ia  p o ­
między mieszkańcami , rzuciły n ieprzyjaciela W nay_ 
większą trw ogę: rozpor zął za tćm układy, i zwołał r a ­
dę woienną dla naradzenia się. względem w arunków  
k ap itu lac ji  proponowaney przez Jenerałą  Teitenborna 
Wielkie zapasy wszelkiego ro d za iu ,  k tóre sie w  m ię­
sem znaydowały, przytomność urzędników  wysokiey 
rang i,  i nadzieja znalezienia jeszcze jakiego spo­
sobu, opóźniały determ inacyą nieprzyjaciela. P o w ą t-  
piw ano naw et o przytomności Jen. Tettenbprna w tey  
w ypraw ie , 1 dla tego posłano umyślnie dc obozu ofi-  
cera  aby się o prawdzie przekonał. -Jak tylko ta  
wątpliwość mieysca nie miała, u tracono nadzieje dal- 
szey obrony; i dziś około po łudn ia  , kiedy już w<=Zyr 
stko do sz turm u przygatowane było, kap itu lac ja  pod­
pisana przez Podpółkownika Pfuel z naszey, i Majora 
Vevaliant ze s trony Francuskiey. B ram a Oster była 
natychm iast przez strzelców Pyuskich osadzona Jen,



'Tetterborn d o z w o l i ł  w o j s k o m  n ie p r z y j a c i e l s k im  , p o d  
w a r u n k i e m  n ie  s łużen ia  p r z e z  ro k  ca ły ,  w o l n e g o  w y -  
c i ą g n i e n i a —  Z ap a sy  w o i e n n e  , d z i a ł a  i kassy  zo s t a -  

%  "hiiSKey m d e y —  J a z d a  oddać  m u s i a ł a  sw o ie  
f  a » m - T a k  w i ę c  w o y s k a  F r a n c u s k i e  .wyszły  z m i a ­
s t a ;  W i e l k a  J rbzba S z w a j c a r ó w  , a  m i ę d z y  n i m i  ‘ i i  - 
I s e r o w i - e - n a w e t ,/ p r z e c h o d z ą  na naszą  s t r o n ę  i s łużbę 
p r / y y n t i u ą .  Z n a l e ź l i ś m y  w mieście  i 4 d z ia ł  , d w a  
m o ź d z i e r z e  , i n i e z m i e r n ą  iłost a m n lu r i i c y i ,  b r o n i  , i 
z a p a s ó w  w sz e lk ie g o  r o d z a i n .  K a ss y  z a b r a n e  w y n o s z ą  
zr/afczńe su m m y .  W i a d o m o ś ć  o t e m  obs ze rn ieysza  w k r ó t ­
ce  w y g o t o w a n ą  będzie .  ( z  G az. B eri , )

W iedeń dnia i 2 go  W rześn ia  n. s.
J e n e r a ł  Hiller  d n i a  8go P a ź d z i e r n i k a ,  w y s ł a ł  g o ń ­

ca z g ł ó w n e j  k w a t e r y  T arw is ,  z d o n i e s i e n i e m ,  i i  n i e ­
p r z y ja c i e l  w y p a r t y m  zosta ł  ze s t a n o w i s k a  p od  T a rw is , 
k t ó r e  n a t u r a  i s z tu k a  t a k  dalece  w z m o c n i ł y ,  iż  z f r ó n -  
t u  n i e p r z y ś t ę p n e m  było .  W’ t y m  celu dowodzący,  n a ­
c z e l n i e  J e n e r a ł  u f o r m o w a ć  r o z k a z a ł  ‘ 4 r y  k o l u m n y ,  
z  k t ó r y c h  je dna  z Gailthale  p r z e z  Bartola  po d  S ie i-  

f n i t z  w z ię ła  n i e p rz y j a c i e l a  z t y ł u ;  d r u g a  p r z e z  Go-  
niacherskie A l p y  p r z e c i w k o  p ozyc y i  Gog au,  n a  l e w y m  
jego  sk rz yd le ,  t r z e c i a  p rzez  W urzeii  p r z e c i w k o  W eis-  
senfels na p r a w y m ,  c z w a r t a  n akon iec  z Kronau  , r ó w ­
n i e  na  p r a w  ym sk rz yd le  n i ep rz y ja c i e l s k im  dzia łać  rnia- 
łvi. —  O p r ó c z  t y c h  4ch k o l u m n  P p d p ó l k o w n i k  B a r o n  
M r  n gen  z odzia ł em z k a w a l e r y i  i p i e c h o t y  z ło żo n y m ,  
o t r z y m a ł  ro z k az  wziąć  t y ł  n i e p r z y j a c i e l o w i  ze s t ro ny  
Tultniho. W s z y s t k i e  k o l u m n y  n a  czas o zn a cz o n y  s t a ­
nę ły  na  s w o i c h  m i e j s c a c h  , a t a k  d n ia  y go  ro z p o c z ą ł  
się a t t a k  p o w s z e c h n y .  O k o ło  g o d z in y  2giey po p o ­
łu d n i u ,  iu ż  p i e r w s z a  V >1 a m n a  była  w  Steifn itz .  I ł o ­
w y  i zas ieki ,  k t ó r e  n i ep rzy jac ie l  po cz yn i ł ,  z a t r u d n i a ­
ły  każd y  k rok  p o s t ę p u  naszego  w o j s k a .  —  T y m  c z a ­
sem noc za p ad ła  , i p r z y m u s i ł a  nac ze lnego J e n e r a ł a  , 
iż  cały p lan  a t t a k u  n a  d z ień  n a s t ę p n y  od łoży ł .  —  J e ­
d n a k ż e  n i e p r z y j a c i e l ,  k t ó r y  się iuz  z w i e l u  s t r o n  o -  
t o c z o n y m  b y d ź  w i d z i a ł ,  k o r z y s t a ł  z nocy,  i cofnął  się 
cl o P o n la f e l , g d z ie  go Feldzeugmeister  B a r o n  H iller  
śc igać  rozkaza ł .

O d  J e n e r a ł a  Rebrowiclia  , p rz y s z ło  do n ies ien ie  
z A d eh b erg a  potj d n i e m  6 P a ź d z i e r n i k a ,  źe n i e p r z y ­
j ac ie l  cz ęśc iam i  w y k o n y w a  s w ó y  o d w r ó t  z a  r z e k ę  
■Jsonzo , i źe w o y s k a  A u s t r y a c k i e  o p a n o w a ły  Górtz  ( t a k  
w i ę c  w s zy s tk ie  d a w n e  ki  je A u s t r y a c k i e  iu ż  z t e y  
s t ro n y  od n i e p r z y i a c i ó ł  z u p e ł n i e  oczyszczone  zostały .

( z  Gaz. Berlin. ) 
z  Okolic Gdańska dnia  i 2 g o  F azdziern ika  n. s.

D n i a  t o g o  b. iii; o g o d z in i e  8 m e y  w  w i e c z ó r  
oblegający ze 1Ó2 d z i a ł  c i ę ż k i c h ,  i i 4s tu  m o ź d z i e ­
r z y  o g i eń  na m ias to  Gda/isk m i o t a ć  poczęl i .  W  k i l ­
k a  go dz in  p ó ź n i e y  zaczę ły  gra ć  K o n g r e w s k i e  r a c e ,  
k t ó r e  w ś ró d  p i ę k n e y  j e s ien n ey  nęcy  , o k r o p n i e  p i ę ­
k n y  czyn i ły  w idok .  W  g o d z in ę  po zaczęciu  k a n o n a ­
dy , u kaz a ł  się p o ż a r  W m i e ś c i e ,  k t ó r y  t rw'a ł  p r z e z  
go d z in  ki lka;  p ó ź n i e y  ieszcze w  nocy  w y b u c h n ą ł  og ień 
w  d w ó c h  i n n y c h  m iey sca ch  : na  p r z e d m ie ś c iu  A l t -  
Schotlan tl,  p o ż a r  by ł  n a j w i ę k s z y .  S t r z e l a n i e  t r w a ł o  
w c z o r a y  aż do  nocy,  o g ień  z n o w u  w y b u c h n ą ł  w  ki lku  
m i e j s c a c h ,  i m ó w i o n o  , że D ó m  R a d n y  p rz ez  s am y ch  
F r a n c u z ó w  zap a lo n y  został .  W  SćJiidlitz, w  A l t  Schot-  
la n d , i ń a w e t  sam ym  mieście  G dańsku , s roźył  się m o ­
cny ogień.  A l t  Schotland  i s zańce  t a k  p a z w a n e  J e z u ­
ickie  za p o w t ó r n y m , s i t a k i e m  w z i ę t e  zos ta ły .  P o d ł u g  
p r z e j ę t y c h  na  n o w o  l i s tó w  J e n e ra ł a  R a p p ,  m a  bydź  
w  nich  w y r a ż o n o ,  że Gdańsk  nie d ł n ź e y ,  i ak  do m i e ­
s iąca G r u d n i a  t .  r o k u ,  b ro n ić  się m o ż e ,  i ieże li  do  t e y  
pory  - ds ieczy n i e  o t r z y m a ,  p o d d a d ź  się musi .  Z r - - - ź t ‘ą 
n ę d z a  w  Gdańsku  p rz yszł a  do n a j w y ż s z e g o  s t o p n i a ,  
c o d z i e n n i e  p r z y b y w a i ą  d e z e r t e r o w i e  , ze w szy s tk i ch  
t a m  z n a j  d m ą c y c h  s i ę  n a r o d ó w  ą' a n a w e t  sami  h r a n -  
c t t z i ; wszyscy g o rz k o  u sk a r ż a j ą  s ię na  sposób i ak im  
t a m  ich t r a k t  nią.  Ż o ł n i e r z  na: ł r y  d n i  niedostaie* ty lk o  
b u lk ę  ch leba ,  a co 5 dni pół  fu n t a  ko ńsk iego  mięsa  i n ie­
co k r u p , łu b  m ą k i .  —  Soli  w c a l e  bnąkum,  c h o r o b y  Co­
d z i e n n i e  b a r p z i e y  się w z m a g a j ą .  —  O b leg a ją cy  , p o ­
d łu g  o d e b r a n e j ’ tu  u  t e y  c h w i l i  w ia d o m o ś c i ,  zdoby l i  
ieszcze  d w a  sz.-t.ee , a d e z e r t e r o w i e  m ó w i ą ,  iż s zp i ­
ta l  D o m i n i k a ń s k i  iNro i m o  w  Gdańsku  ca ły  w  p o p i o ł
eb r .  cc v z o s t a ł  P r z e i ę t y  l i s t  Jen .  R app  by ł  pisa-
ny do sam eg o  C. N a p o leo n a , w k t ó r j rm  mu t a k ż e  d o ­
nosi  że tak  w  w o j s k u  i ako  t e ż  w  lu d z i a c h  cywfil- 
n eg c  s t anu  m ocne  w z b u r z e n i e  u m y s ł ó w  post rzegać  sie 
dai e .  ( z  G az .  Beilin . )

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .
—  P o  b i t w i e  pod Lipskiem  u c h o d z ą c e  w o y s k a  

F r a n c u s k i e  zew sząd  śc i gane i naciskał- ,e ,  n o w ą  k l ę ­
skę  poniosły'  nad iSalą. D e n o s z a  z Berlina  p od  d n i e m  
20  P a ź d z i e r n i k a  n. s. że pod A ll-K ósen  w oko l i cach  
Weissenfelsu  l o t y s i ą c z n y  k o r p u s  F r a n c u z k i  o d c i ę t y m i  
z a b r a n y m  zosta ł ,  gdzie  r a z e m  K r ó l  N e a p o l i t a ń s k i  m ia ł  
się d o s t a ć  w  n i e w o l ą  , ISapo leon zaś z a le d w o  p ó łg o ­
d z in ą  w p r z ó d y  uszedł.

—  P ó ź n i e j s z e  ieszcze l i s ty  p r y w a t n e  z Berlina , za ­
w i e r a j ą  w i a d o m o ś ć ,  że sam  N apoleon  v»v.u. ty .a zo­
s ta ł  .—  D o  o w e y  p o r y  80 ,000  j e ń c ó w ,  i 26 0 d z ia ł  
były  o w o c a m i  z w y c i ę z t w a  pod Lipskiem.

-—  D onos zą  z K r ó le w c a , źe przez, t a m t o  m ia s to  
w  t y c h  d n i a c h  p rz e i e ź d z a ł  Wysłany g o ń ć e m  J e n e r a ł  
A uduszę w ,  w ioząc  do S t  Peterzburga  z d o b y t e  w  o s t a -  
t n i e y  b i t w i e  ch o r ąg w ie  i inne  t r o f e a  z w y c i ę z t w a .

—— W  ie lka  część g łó w n e y  a r m i i  C zesk ie j ,  n i e  m i a ­
ła wc ale  u c z e s t n i c t w a  w b i t w i e  pod Lipskiem', k i e d y  
z a ś ,  iak u r z ę d o w i e  d o n i e s i o n o ,  iuż  r o z m a i t e  k o r p u ­
s y ,  i cała l ek ka k a w a l e r y a ,  śc iga  i p r z e c i n a  r e s z ty  
w o y s k  F r a n c u s k i c h ,  r o z u m i e ć  n r d e ż y .  i i  od  Erfurtu  
o d c i ę t e ,  do  samego.  R e n u , ż a d n eg o  m o c p e g o  s t a n o ­
w i s k a  do o p a r c i a  się n ie  z n a j d ą .

—  Ze s t r o n y  D rezn a , n i e p r z y j a c i e l  opuści ł  w s z y s t ­
k ie  s za ń ce ,  i ak ie  m i a ł  nad  Elbą  , n a w e t  m o s ty  p r z e ­
c i w k o  Lihensein  i K ó n ig s te in   4 ry  p o n t o n y ,  i sześć
i n n j c h  s t a t k ó w  Wpadły  w rę ce  s p r z y m i e r z o n y c h .  D n i a  
8go P a ź d z i e r n i k a ,  J e n e r a ł  Bub, a w z ią ł  szaniec  p r z e d -  
m o ś l o w y  pod /  irną. W  N eu sta d z ic  D r e z d e ń s k i m  p r z e d -  
popzty  nasze  ro z c i ą g a j ą  się a-z do  białego Jelenia. 
S p r z y m i e r z e n i  n ie  sądzą  b y d ź  r zeczą  p o t r z e b n ą  p r z y ­
puszczać  s z t u r m u ,  a l b o w i e m  m i a s t o  z obu s t i o n  E lb y  
ściśle z a m k n i ę t e  i s łabo o s adzone  , bez  k r w i  p r z e l e ­
w u  p o d d a d ź  się musi.

O G t O S E E N I E  R Z Ą D O W E
. N. 8 8 1 5 -

1 U k a z e m  R z ą d z ą c e g o  S e n a t u  d n i a  5igt> A u ­
g u s t a  t .  r o k u  z a  JNrem 1 0 , 4 7 3  w y d a n y m  o w y ­
k a s o w a n i u  z  l iczby i o k ł a d u  z a p i s a n y c h  w S k a z k a c h  
t e r a z n i e y s z e y  s zós tey  r e w izy i ,  o d b y w a i ą c e y  się p o ­
d ł u g  W a y  w y ż s z e g o  M a n  i f e s t u  x%go M a j a  
i g t t g o  R o k u ,  p o d w ó y n i e  i n a d  lic»zbę p r z e z  n i e u ­
m y ś l n e  om yłk i  , i n i e o s t r o ż n o ś ć ,  d u s z ,  p o s t a n o ­
w i o n o  ; i u i o  : t y c h  k t ó r z y  się o k a ż ą  W S k a z k a c h  
t e r a z n i e y s z e y  s z ó s t e y  r e w i z y i  n a d  l i c zb ę  i w p o -  
d w ó y m y  l i czb ie  z a p i s a n e m i ,  p r z e *  nie u m y ś l n e  p o -  
d a i ą c y c h  Skazk i  n i e d o p a t r z e n i e  się i o m y łk i ,  o k t ó ­
r y c h  w e sz ły  p r o z b y ,  a p o w y ś l e d z e n  u  n ie  m a s z  ż a ­
d n e g o  p o d e y r z e n i a  w z g l ę d e m  o s z u k a n i a  i z ł e g o  u -  
ż y c i a  ; I z b o m  S k a r b o w y m  z a  u t w i e r d z e n i e m  N a ­
c z e l n i k ó w  G u b e r n i i  z  p o d w ó y n e y  l i c z b y  i o k ł a d u  
w y ł ą c z y ć  , a gdyby  się iaki n a  t a k o w y c h  l u d z i a c h  
z  p o d w ó y n e g o  i c h  w r e w i z y i  z a p i s a n i a  o k a z a ł  
n i e d o b ó r ,  t e g o  nie  p o z y s k i w a ć .  2 r e  : P o n i e w a ż  o d  
w y d a n i a  M a y ^ w y ż s z e g o  M a n i f e s t u  o  t e r a z -  
i j i e y s ze y  r e w i z y i  u p ł y n ę ł o  i u ż  t v i e c e y  d w ó c h  l a t  , 
i p o d a i ą c y  Skazk i  miel i  c z a s  o p a t r z e n i a  się o z a ­
p i sany  c i ’> n a d  l i c z b ę ,  lub p o d w ó y n i e  w r e w i z y ą  d u ­
s z a c h  ;  t e d y  dla  p r z e c j ę d a  d a l s z y c h  o t o  c z y n n o ­
ś c i , n a z n a c z y ć  p o d a i ą c y i n  Skazk i  na p o d a n i e  o w y ­
ł ą c z e n i e  t a k o w y c h  lu d z i  z  p o d w ó y n e y  l i czby i o k ł a ­
d u  p r o ź b  i d o w o d o w ,  sze ś c io  tn ie s ięcz Ry  t e r m i n  o d  
o d e b r a n i a  t e g o  U k a z u  w I z b a c h  S k a r b o w y c h  , i p o  
ó n y /n  p o s t ę p o w a ć  w w y s z u k a n i u  i w w y ł ą c z e n i u  
n a d  l i czb ę ,  a l bo  p o d w ó y n i e  w r e w i z y i  p o k a z a n y  c h j  
d u s z  z iiczby. i o k i a d u ,  p o d ł u g  o s n o w y  U k a z ó w  J-7 8 u' 
3 7 9 9  i J 8 ' !8  R o k u .  i 5c ie  : IJo u p l y n i e n i u  t e g o  sze -  
śc i o m i e s i ę c z n e g o  t e r m i n u ,  ż a d n y c h  p r o z b  o t a k o ­
w e  w y ł ą c z e n i e  n a d  l i czb ę  i p o d w ó y n i e  w r e w i z y 1 
z a p i s a n y c h  d u s z  w i ę c e y  nie p r z y j m o w a ć ,  a n a D '  
ż ą c e  z  n i c h  d o  S k a r b u  p o d a t k i  p o b i e r a ć  s pel  h r . , p o ­
d ł u g  o s n o w y  > r a w a .  —  O  o z e m  WiFński ,  G u b e r n -  
ski R z ą d  d a w s z y  z a l e c e n i e  M ie y ś k im  i Z i e m s k im  1 ° '  
l i r y  o m dla  o b w i e s z c z e n i a  Oby w a t  e łów , c z y n i  w i a ­
d o m o  n i n i e j s z y m ,  ż e  w  s p o m n j o n y  6 c : o  - mie . ięczny  
t e r m i n  l iczy  s ię o d  d n i a  j ó g o  S ^ p t e n ^ r a  teraz*-1. 
K oku .  S o w iz tm k  M acliioic•
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d o d a t e k  d o  g a z e t y  k u r y e r a  l i t e w s k i e g o Kro 85.
O G Ł O Ś  Z N I  A R Z Ą D O W E .

3 Kommissya ustanowiona w*JVIieście Wilnie dla 
^Jconfiskaty m a j t k ó w  tych  osób, którzy łącznie z nie- 

przyiacjelem oddaliwszy się za granicę stamtąd na 
czas naznaczony Naywyższym Manifestem nie po­
wrócili, ogłasza, i®, ,QI okazało się, iż niżey Wyraże­
ni Oby watele i innego stanu ludzie ziednoczywszy 
Się z nieprzyianielem, jedni z niph z nim się razem 
oddalpi , d rudzy zaś za granicę wyjechawszy , nie 
powrócili na termin naznaczony Nay wyższym Ma- 
m fes te^  pod dnięm.^i-go Grudnia i t f i a  Roku,  k tó- 
ry c h  majątki uległy konfiskacie, a mianowicie: Po. 
wiaiff m ien sk ieg ę . Dominik Xiąże Radziwił,  Graf 

5 Ludwik P a c ,  G ra f  Alexander Potocki > Kolleski 
Sowiętnik L u b ań sk i , Antoni Chrapowi* ki , Kamer 
Junkier  Mikołay Abramowicz , byłych woysk Pol­
skich Jenera ł  Xawery  Hrabia Niesiołowski, Podcza­
szy Józef  Kossakowski, Obywatela  Miasta Wilna 
Syn , Stanisław Alickani/wskiy Wileński Obywatel  
Ludwik Piotrowski, Tytularny Sowietnik.Kalixt Da- 
niłowicz , Kolleski R eg i s t r a to r  Józef Kjrzyczewskł. 
byłych woysk Polskich Brygadyer Józef G raf  Kos­
sakowski . Graf Alexander Chodkiewicz , Łowczy 
Litewski Józef Kosakowski,  Marszalka Stołowskie­
go Syn Stanisław Radziszewski , Syn Starościny Mie 
dzwiuskiey .Janusz Kozieł, Oszm ańsk( Pocikoroorzyć 
Aloizy Jankowski,  Statskiegó Sowietruka , Syn Joa« 
chima Czyż , byłego Grodzkiego Wileńskiego pre ­
zydenta  Syn Adam Jlouwa.lt ,  Kazimierz Walenty, 
n o w icz, Xiąże Józef Giedroyć , Jan Horodecki Po. 
wiatu Kowieńskiego: Franciszek Kulesza,  Powiatu 
le/szcwskiego. Jan Skicki , cdstawny Kornet Hen­
ryk  Krzywkowski, Stanisław Gadon, Euz-biusz Bu- 
cewicz , Stanisław Towtkiewicz , Maciey Pikturna 
B to w t , .  Józef Przyiałgowski, Albert Baniuszewirz • 
Powiatu* Rosieńskiego. Graf Henryk Zabiełło były 
Litewski Nadworny Marszałek Michał Giełgud L  
now ,e jego Antoni,  X a w e r y ,  J rin Giełgudowie,  
Stanisław i Kazimierz Rónikierowie , Strażnik J u 
dwik Giełgud Stanisław Tyszkiewicz, Konstantyn 
Zabiełło, '  Władysław , Antoni Kozakowscy F rań -  
Ciszek i Caspar Biiewiczowie, Stanisław BdewiYz 
Henryk Gudowski, Jan Graiewski, Franciszek i D n a ’ 
cy Przeciszewscy, Adam i Jan Suchodolscy 
cy M,kucki,  Franciszek Monkiewicz, Baron Szulc 

Tobi lewicz,  Antoni Chomiński. Powiatu Sza. 
u>elskiego. Sędzia Graniczny Kalixt D owia t ,  Sędzia 
Grodowy Michał Gościewirż , Wincenty Butrym 
Józe f  Sebestyański,  B nedykt Dotnaszewicz , Ka­
zimierz Staniewicz,  Józef Gosztofft , Adam T^ń 
SKł . Kazimierz i Józef. Narbutowie , Syrewicz,  Ja 
cek Kiewnarski , Józef  Burmewicz,," Tomasz G ru '  
dzmski ;  Powiatu Upickiego. Aloizy Zawisza Sadu 
Niższego Ziemskiego Upic. Podkancelarzysta Do 
7 *  Er,;,ud„ , A„d ’  p 7
.hoc tym  Pio tr  Krauz,  Hilary Sijdaia Gra­
niczny Upielci B m -d y k t  W e r m z c z y m k i , Gubernski 
R ęges t ra to r  Jan Wyganowski, Franciszek Broniew­
ski , Jan Raj u nieć , Jan Baniewicz , Onufry Banie- 
w icz ,  Antoni Ciemnołoński , Krzysz toff  Ciołkie! 
wicz  Jan Pleśniewicz,  Karol Wereszczyński , Jó.

St; fa" , Co“ ;<-ki'  B „ ,wi.
Jakób k ” Butkiewicz,  Wincenty Sztiroan .

orowski, Jozeff  Klimowicz, Bartłomiey Sze- 
meld,  Jozef  Piekarski,  Hipolit Mitkiew' r  V  f 
Trojanowski. Józef Maczkowski, Jan Nolteyń Fe 
hcyan Andruszkiewicz , Stefan Kakewski,  Antoni 
B e t n t o w t c z .  A W y  Giney, . Piotr  Wlk i. wlJ ‘
U incenty SUm.rn. rz  , Fabian O I « . w, W , Bonifacy 
Witkiewicz , Stanisław Dowiat , J W  Staszewski 
M  ęha,  Staszkiewicz Jan Eydrygiewicz, Krzysz tof

“ T n c u , g o - g i " » -S Sądu z6o Depar tamentu  Brezy dent Gabryel

Xięże Ogiński, Franciszek Jelski, Gabryel Hrynie ­
wicz;  Powiatu Wilkómir±kiego. Kazimierz Graf Pla­
t e r  , Assesor Sądu Niższego Xaw«ry D m o w s k i  f  
Powiatu Oszmiań^kiego. Kai eto n Zawadzki ,  O n u ­
fry Sulistfowski , Antohi Strupiński., Porfiry Wa- 
żyriski, Ignacy Z ienkowicz , Wiibik , Tomasz T o m ­
kiewicz, Jan Hrynkiewicz,  Wincenty Jasiński, F r a n ­
ciszek Rutkowski; Powiatu ZawileyUiego. M ar sza ­
łek Powiatowy Karol P rzezd z ieck i , Ju s tyn  i  Józef  
Dąwgiałowie,  Stanisław Zołądź ,  Ignacy T> zł ebł* Mi­
ski.,. Józeff  Mikpsza Powiatu Brasławsk^go  Po l ­
sku h woysk Jen. efrał Romuald Xiążę Giedroyć,  T a ­
deusz Rudomina, Józef  Sztaden. - T 2do Aby, Jeże­
li kto cokolwiek ma należącego do wy żey wyra ­
żonych  osób-, ^ osobliwie summy pieniężne,  b«z 
z włócz nie .obiawił Mieyskim i Ziemskim Policiom , 
Stio : Ażeby maiący w czasow ym  posiadaniu za ia- 
kimkolwiek p raw em ,  należące do wy z Wyrażonych 
nsob maiąt ki ruchome i nieruchome , iako te ż  sto- 
suięcy do majątków takowych konfiskacie uległych 
pr,  t n-ye , pomieniona prawa i inne Dokumenta  
a w tey liczbie, i Obligi w Autentykach składali 
w Kon.missyi konfiskacyiney Wileńskiey w przec ią ­
gu t r z ech  miesięcy licząc od pierwszego wydruko­
wania w Gazetach na mocy Naywyzszego Ukazu 
Rządzącego Senatu 1780 Ru dnia 27 Stycznia.

1 Rząd Gubernski Miński ogłasza,  że Mińskiej  
Gubernh , Obywatfeła X< ia Ludwika Radziwiłły ma-  
l ę tk t ,  które Ulegąły konfiskacie za fiesta wiertle się 
tegoż Radziwiłła na naznaczony N a y  w y ż s z y m  
M a n i f e s t e m  wydanym w dniu izs tym Decem- 
bra  igx2  Ru tey min z Zagranicy; te raz  zaś wszyst- 

ie jego maiątki i kapitały, za Naywyższym JEGO 
IMPEKATQRSKIEY MOŚCI Ukazem, wyrażonym 
w Odmtesieniu się Jenerała Adjutanta X  ęoia Wot. 
końskiego, uczynionem do Mińskiego JW. Woiori. 
n<-go G uberna to ra  i kawaLra  Ihnatiewa, od S*kwe-
Stru oswobodzone zosta ły CUtohra logo  dnia
i 8i3 Roku. ■Sekretarz Cz>rnieu>.

1 Rząa  Gubernski Litewsko - Grodzieński, c*y- 
m wiadomo, tym , ,ż znayduiący s,ę przy JW, J e ­
nera ł  Majorze Enęelfiardzie Skarbowi dzienszczy- 
kowm Kozicw i IVasili zbo-gli z e D w oru  Kustowicz
w Kubryńskim - powiecie , i p rzy ucieczce unieśli 
z sobą Ze Szkatułki JW. Eug..)hard„ więcey iak 
s/ ś{ ty-ięcy Rubli Assygnacy ami, Holenderskich 
dukatów,  10 dukatów podwóynych F r a n c u z k h h  ,* 
.Vexel wydany JW. Engelhardowi od i rcwiantskie- 

go Półkownika Kowanki na 6,000 Rubli Assvgna- 
oyami , z ło tą  Tabakierę i inne rzeczy ; a oprócz 
t fgo upro adzili z sobą parę  koni,  j-dnego k a ­
s z tanow a tego , a drugiego gniadeg0 — Jeśli takowi 
d z lenszoz y k o w ie gdzie się okażą ,  to  wziąć ich ,  i 
pod scisłą s trażą  do Kobryńskiego Niższego Ziem­
skiego Sądu dostawić; z postawy zaś s* on i :  pierw­
szy. Kozlow wzrostu  średniego,  twarzy  czarniawey 
gładkiey , nosa zadar tego ,  oczu s z a ry c h ,  włosow 
na głowie ciemno - światłych, ost rzyżony po dworec-  
« u ,  w dworowym odzieniu, we Fraku albo w Sur ­
ducie, w kamizelce, w płaszczu ciemno - szaraczko- 
wego sukna, z czerwonym kołnierzem, od u ro d z e ­
nia 23 lat • Drugi JVasili, wzrostu  wysokiego,
twarzy  białey , nosa podługowatego miernie p r o ­
stego, oczu siwych, włosow na głowie światło ęzer- 
womawych; ost rzyżony p o d w o r e c k u ,  we f r a k u ,  
pantalionach i dalszym dworeckim ubiorze ,  maią- 
cy lat 50 od urodzenia.  — Oktobra 9 d 18x3 Ru.

Jf obowiązku Sekretarza Kolleski Sekretarz Tunikow.
N. 8816. P  O D R  A D Y.

1 Rząd Gubernski Wileński ogłasza, iź w Kom- 
nussyi ileńskiego Prowiantskiego Depo, zaczn|  się 
o yvvactuigi na dostawienie do magazy now Kowień­
skiego i Jurbor»kiego , . j n a k i , krup 1 owsa^ a i& t)m



życzący w z ią ć  na s ieb ie  t a k o w e  do s ta rc zenśę  , m a ta  s ię 
s t a w i ć  do t a r g ó w  z p r a w n e m i  l i a u t y a i m  ^ na t i ń n n -  
n a ;  p ie rw szy  27 t e r a z n :  m i e s i ą c a ,  d ru g i  5go a trze­
c i  i ostatni  6go d n i a  n a s t ęp u ją ceg o  N o w e m b r a ,  do  
w s p o m n i o n e y  K o m m i s s y i  , gdzie  im  ogłoszono ę c z i e ,  
o ilości p o t r z e b o w a n i a ,  j ako  te ż  o t e r m i n a c h  d o s t a r ­
czen ia  i k o n d y c j a c h —  O k t o b r a  i 9go d m a  i « i o  r o k u .

S o w ie tn ik  M achw ic .

N .  6 6 1 5.  .  1 •
5 K o m i n i s s y a  W i l e ń s k i e g o  P r o w i a n t s k i e g o  D e p o  

w z y w a  ży czący ch  sobie p o c i ą ć  się d o s t a r c z e n i a  s ia­
n a  p o t r z e b n e g o  do m a g a z y n u  W i l e ń s k i e g o  na  z y w -
w ność  M o n a r s z y c h  k o ń i ,  20 ,000 ptadoW, do t a r ­
g ó w ,  na  t e r m i n a  t e r a ź n i e j s z e g o  m ies iąca  O k t o b r a ,  
p ierw szy  d ń i a  22go,  d ru g i  d n i a  2 igo  , a ti ~eci 1 os ta 
m i  d n i a  27go*, na  k t ó r e  t e r m i n a -  ż ą d a i ą c y  r a c z ą  się. 
s t aw ić  z p r z y z w o i t e  mi  e w i k c y a m i , gdzie  u w i a d o m i e ­
ni zo s tan ą  o d os ta rc zen iu  i k o n d y cy a ch .  D n i a  13 U -  
k t o b r a  i 8 i 5. r o k u .  S ió d m e j  kiass.y P ośm kow.

O D K U P
1 L i t e w s k o  - W i l e ń s k a  S k a r b o w a  I z b a  ogłasza  , iż  

w  t u t e v s z e y  G u b e r n i i , w  m ias teczk u  P oniew ie iu ,  o d -  
d a i e  £ie m  o d k u p  o d  l g o  J a n u a r :  n a s t ą p n ią c e g o  i 8 i 4 
u a  jed en  r o k  n a p r z ó d  w ó d c z a n y  o d k u p  , so sowe 1 k o n -  
s u m p c y y n e  s b o r y ,  a t ak o ż  t r a k  ty e r  i n i ł j n ;  zyczący 
■wziąć w  a r e d ę  w s p o m i i i c n e  a r t y k p ł y ,  r a z e m  albo te z  
u d z i e l n i e ,  m a ia  s ię s t aw ić  do  t ey że  I z b y  , 'na t e r n n -  
n a  : p ie rw szy  l o g o ,  d ru g i  i 3go, a trzeci i ostatni  l b g h  
d n i a  m ies iąca  D a c e m b r a ,  t e r a z n :  r o k u  z p r a w n e n u  1 
d o s t a t e c z n e m i  k a u c j a m i —  7 b r a  sSgo  d n i a  i 8 i 3 r o k u .

Sow ie tn ik  N ie c z a i e w . .
O G Ł O S Z E N I E  S Ą D O W E .

2 Sąd G r o d z k i  P o w i a t u  W i ł k o m i e r s k i e g o ,  zbsku-  
t e c z n i a i a c  U k a z  L i t e w s k o - W i l e ń s k i e g o  G u b e r n s k i e g o  
R z ą d u  w R o k u  id ą c y m  i 8 i 5 S e p t e m b r a  3o d m a  za  
N r e m ' 7 0 6 9 .  N a  mocy  p rz e d ł o ż e n i a  J W .  L i t e w s k i e ­
go W o i e n n e g o  G u b e r n a t o r a  i K a w a l e r a  n a s t a ł y  —  
S ą d o w n i c t w o  S ąd u  św o iego  na  d n i u  9 O k t o b r a  ria 
S p r a w y  w s ze lk ie g o  r o d z a i u  o d k r y ł , i t e r m i n  do z a ­
s i ad an ia  na ro z s a d z e n ie  t y c h ż e  S p r a w  d z i eń  4 n a s t ę ­
p u j ą c e g o  m ies iąca  N o w e m b r a  n a z n a c z y ł —  Izby za -  
t y m  s t r o n y ,  a p r y n c y  pa ln ie  A d w o k a c i  pod n ieby tnosć  
S a d ó w  mogący  b y d ź  w o d d a l e n i u  w  obce  G u b e r n i e  
i P o w i a t y  do s w y c h  o b o w i ą z k o w  jawi l i  s i ę ,  i wsze l ­
k ą  go tow ość  n c z v n t l i —  N in iey sza  kopi ą  p o s t a n o w i e ­
n i a  w  G a z e c ie  K u r y e r a  L i t t .  po mieszcza  —  Z g o d n o
7j Profcokułem.  Kol leski  R e g e s t r a t o r  Sądu  G ro d z k i e g o  
W i ł k o m i e r s k i e g o .  H cgent Ja n  Fiedorowicz.

O G Ł O S Z E N I A  P R Y W A T N E .
2 R o k u  i S 15 n u - s i ą e a  $ b r a  13 d n i a  : P r z e d  

a k t a m i  G r o d z .  Wileń.  s t a w a i ą c  o b e c n ie  W. J l ł an  
K a z i m i e r z  . M i c k i e w i c z ^  P l e n i p o t e n t  O ś w i a d c z e n i e  
p o n i ż s z e ,  w p i s a ć  ^ o  P r o t o k u ł u  p p d a ł  , w w y r a ­
z a c h  t a k o w y c h  —  O ś w i a d c z e n i e  w e s p ó ł  z  P r o c e s ­
e m  I m i e n i e m  W Y  J *4 >. J ó z e f f a  , i A n n y  B u r y c h  
b y ł y c h  P r e z y d e n t ó w  G r o d z k i c h  B r a s ł a w s k i c h  . c z y ­
n i  się z  n a s t ę p n e g o  p o w o d u  Syn Z a ł u  ą.-yi h  T e o ­
fil B u r y  po  w y i ś e iu  z e  Szkół  b ę d ą c  o d d a n y  n a  apl i-  
k a c y ą  do  W.  A d w o k a t a  S u b se l io w  W i leńsk ich  K o ­
m o r n i k a  W o y n i c k i e g o ,  m i a ł  w sze lk ie  s w o i e  p o t r z e ­
b y  z a ł a t w i a n e  p r z e z  o ś w i a d c z a j ą c y c h  się R o d z i -  
dz icÓ w , p o ź nicy z a ś  c h o c i a ż  i e s z c z e  n ie  miał  z u ­
p e ł n y c h  l a t ,  i e d n a k  g dy  p o w z i ą ł  o c h o t ę  do  s ł u ż b y  
w o h n n e y ,  R o d z i c e  s t a r a l i  się w R o k u  19.12 m i e ­
s iąca  M a j a  u m i e ś c i ć  w  w o y s k u  J E G O  T M P E R A -  
T G R S K I E Y  M O Ś C I  p u ł k u  P a w ł o w s l c o /  G r e n a d y e r -  
s k i rn ,  g d z i e  d o s ł u ż y ł  się R a n g i  P r a p o r c z y k a  , a t a ­
kim s p o s o b e m  p r z y  w s t ą p i e n i u  w s ł u ż b ę  , iako t e ż ,  
.kiedy po w y p a r o w a n i u  w o y s k  F r a n c u z k i c h  , w o y -  
ska J E G O  1 M P E R A T O R S K I E Y  M O S C 1 s z c z ę ś l i w i e  
sz ły za  G r a n i c ę  , t e m u ż  S y n o w i  o ś w i a d c z a ł a  y się 
R o d z i c e  w s z y s t k o  co  t y l k o  d o  u c z c i w e g o  o p o r z ą ­
d z e n i a  n a l e ż a ł o ,  i a b y  m u  n a  n i c z y m  t a k  w o d z i e ­
n i u  , b i e h z n i e  &c.  i ako  t e ż  n a  e x p e n s a  nie b r a k ł o  
w  g o t o w y m  g r o s z u  d o s t a r c z y l i ,  s ł o w e m  ż e  Syn O -  
ś w i a d r z a i ą c y c h  , p o m i e m o n y  T e o f i l  B u r y  nigdy nia 
by ł  p o t r z e b n y  k r e d y t u  p i e n i ę ż n e g o  , ani  t e z  o n e g o  
n i g d z i e  b e z  w ie d z y  R o d z i c ó w  , ile w  n i e l e t n o ś c i  
w i e k u  z o s t a i ą c y  n ie  mógł  z a c i ą g a ć  ; l e c z  d o p i ś r o

Z a l u U c y .c h  B u r y c h  z  n a y w i ę k s t y m  u c z u c i e m  d o -  
szfa w ia d o  nośń , ż e  W. J P .  F e l i x  K w i n t a  D e p u t a t  
K o m m i s s y i  W y w o d o w e y  S z l a e h e c k E y  G u b e r m j  Wi-  
Ł ń s k i e y  m a nie j aki ś  i n i e w i a d o m o  iakiey d a t y  1 R o ­
k u  D o k u m e n t  n a  k i lkase t  c z e r .  z l ł c h  , c z y l i  t e ż  k i l ­
k a s e t  Rub l i ,  iakob y  od  r z e c z o n e g o  Syn ń  O ś w i a d c z a ­
j ą c y c h  się T e o f i l a  B u r e g o  wy  d a n y .  i s t a r a ł  się W yby o 
Ż y d o m  w B a n k u ,  o r a z  o g łasza  , ż e  S y n o w i  t a k o ­
w ą  i l lość  s u m m y  w  g o t o w i z n i e  z a k r e d y t o w a ł  , c o  
z u p e ł n y m  ie s t  f a ł s z e m ,  a l b o w i e m  Sy n A a ł u i ą e y c h ,  
a n i  p o t r z e b o w a ł  n igdy  t a k  z n a c z h e y  , a n a w e t  1 
n a y m n i e y s z e y  s u m m y  (  g d y ż  na  s w e  p o t r z e b y  m ia ł  
d o s t a r c z e n i e  o d  Z a l u i ą c y c h  R o d z i c ó w ,  a n i  t e ż  n ia  
R r a ł  i n i e p o z y c z a ł  w gotów iz rń ie  u  W .  K w i n t y  ż a ­
d n y c h  p i e n i ę d z y  , a  r ó w n i e ż  W.  K w i n t a  n ie  m ó g ł  
k r e d y t o w a ć  o n e m u  n a y m n i e y s z e y  k w d t y  ć  zrtai^rJ 
d o b r z e ' ,  ż e  o n  n i e l e tn i  po d  o p i e k ą  R o d z i c ó w ,  m e  
m ó g ł  się r z ą d z i ć  s am  s o b ą ,  i ż a d n e g o  n i e p d s i a d a l  
m a i ą t k u  ; w i d o c z n ą  w i ę c  ie s t  r z e c z ą  , ż e  ieZe l i  \V .  
- K w in ta  m a  t a k i  (  i ak  z  o d g ł o s u  daie, się s ł y s zeć  > 
Obl ig  T e o f i l a  B u r e g o ,  t o  o ny  uiusi  b y d ź  u s p o s o ­
b i o n y ,  b e z  z ’a l i c z e n ia  pi V ę d z y  , i d la  iaki ego  o b ­
i e k t u ,  z w ł a s z c z a ,  ż e  Syn T e o f i l  w Woysku  J E G O  
1M P E R A T O R S K 1E Y  M O Ś C I  b ę d ą c  z a  G r a n i c ą  , m a  
m a  z r ę c z n o ś c i  og łos ić  u r z ę d o w n i e  s p o s o b u  w yi e*  
d n a n i a  w y r a ż o n e g o  O b l ig u  p r z e z  W .  K w i n t ę  ; g d y ­
by  w i ę c  W.  K w i n t a  D e p u t a t ,  t a k o w y m  S y n a  o ś w i a d ­
c z a j ą c y c h  się de  nu l lo  d a t o  e t  a c c ę p t o  w y p r o k u r o -  
w a n y m  Obl igietn , ń i - p o p i s y w a ł  się , i g dyby  ni kt  o -  
n e g o  ani  u W- K w i n t y ,  an i  t e ż  u  kogo d r u g i e g o  n a -  
b y w a ć  ni e śm ia ł  , n m i e y s z e  p u b l i c z n e  w A k t a c h  z a -  
j. i su i ą  Z a ł u i a c e  R o d z i c e  o ś w i a d c z e n i e  , a r a z e m  t a -  
k o w y  k r o k  W .  K w i n t y  , j a k  ń a y s o l e n n i e y  . m a m f e -  
s t u , ą —  U t e g o  o ś w i a d c z e n i a  p o d p i s  t a k t G i -  J-ako 
P l e n i p o t e n t  p o d p i s u i ę  K a z i m i e r z  M u  k e w ic z .

Korrektum  Józefat K rzyw iec  G. W .  R egent.
3 S ta ro z a k o u n i  El iasz i M en de l  D a w i d o w t c ż o w r e  

L o n d o n ,  s u k ce s so r o w ie  zeszłego D a w i d a  M e n d e l o w i -  
cza O b y w a t e l a  P t t u  Ros ie ńsk iego  m i a s t e c z k a  K i e y -  
d a n ,  o r a z  R a f a ł  A b e lo w ic z  Ron in i  , suk ce sso r  zesz łe­
go Abe la  O w s i e i o w i c z a  t a k o ż  O b y w a t e l  K i e y d a n s k i  
z a p ra sz a i ą  w szy s tk i ch  w p o w s z e c h n o ś c i ,  i żb y  k t o ­
k o l w i e k  m ia ł  jaką in sk ry p cy ą  z po dp i sem  D a w i d a  M e n -  
d e l o w i c z a ,  jak r ó w n i e ż  i n s k r y p c j i  z p o d p i sem  zeszłe-  
go Abe la  O w s i e i o w i c z a  O b y w a t e l o w  K-ie jdai iskich  
izby się jawi l i  w  p rzec iągu  t r z e c h  mies ięcy od d a t y  
n in iey szey ,  a lbo do s am ych  sukcesso row  E l i a sza  M e n -  
d e l a  łub  R a f a ł a  ż y j ąc y ch  w  t y m ż e  mieście  K i ę y d a -  
n a c h ,  a lb o l i t e ż  i n s k ry p e y e  sobie s łużące  i n g r o s s o w a -  
li w  a k t a  Z iem :  P t t u  Ros ie ń :  k t o b y  j ed n o  z t y c h  
dwo,yga w  t y m  p rz e c i ą g u  czasu n ie  u c z y n i ł , ze  po 
w y y ś c i u  t a t o w e g o  czasu okazać  s ię m og ące laskryp^ 
cye  h ęd ą  u w a ż a n e  za p o d e y r z a n e  , a d o p t o w a n e  , l ub  
o p ł a c o n e —  D a t t  17 8 b r a  1 8 .3 r o k u .  P r o s z o n y  od  
t y c h  a k t o r o w  p o d p i s u i ę  : Id :o  Flirszowisz l i  le rm k  1
S z k o l n i h  K ahału  K ieydansk iego .  _

5 Ni .iey p o d p i s a n y  m a iąc  dzi e ło  w  Senacse  w 
P e t e r z b u r g n  z zesz łym A b r a h a m e m  I c k o w i c z e m  k u p ­
c e m  G r o d z i e ń :  u ży ł  do p ro m o c y i  t eg o  d z ie ła  bawYą- 
cego w  t y m  m ieści e  ży d a  A b r a h a m a  Z e l m a n o w i c z a  
S a l m a n o w a ,  m i e s z k a ń ca  M i ń s k i e g o ,  k t ó r y  p o s t ęp u iąc  
n i e c h a r a k t e r n i ę ,  p isa ł  do  n iźey  p o d p i s a n e g o , i z w  
ów czas  i n t e r e s  p o m y ś ln ie  p ó j d z i e ,  k i e u y  m u  ę ą  
p r z y s ł a n e  W e x l e  na 45o r u b l i  s r e b r n y c h  x 100 r u b l i  
a s s v g n a c y y nych  —  U w i e r z y ł  t e rn u  o m a m i e n i u  m z e y  
p o d p i s a n y ,  posłał  w e x le  na. u k a z ic i e l a ;  lecz goy m z e y  
p o d p i s a n y  do śledza  , że S a l m a u o w  ż a d n e j  p o m o cy  w  
i n t e r e s s i e  jego n i e  c z y n i ł ,  że p o d s t ę p n i e  w e x  e w y ­
m ó g ł  p r z e t o  one pr ocessem W a k t a c h - G r o d z :  1 t t n  
•W ileń:  z a s k a r ż y ł , i u czyn i ł  o s t r z e ż e n i e ,  aby o n y c ł  
n i k t  n a b y w a ć  j ak o  z a s k a r ż o n y c h  n i e  chc ia ł ,  lecz g 
o ś w iad czen ie  P o w i a t o w e  ni e  m o że  b y d z  w i a d o m e  ca 
ł e y  p u b l i c z n o ś c i ,  p r z e t o  p r z e z  n in iey sze  o s t r z e ż e n ie  
n i ź e y  p o d p i s an y  d a i e  w i e d z i e ć ,  aby w e x l e  po i l e b r a y -  
sku p r z e z e m n i e  p o d p i s a n e ,  d a t ę  1809 i 4 u 11 
c e ,  n a  u k a z i c i e l a  w y d a n e ,  j ed e n  n a  rubl i  sre r .  ,
d r o g i  na  ru b l i  i 5 o  p r z e z  n ik o g o  n a b y w a n e  m e  były ,  
j ako p o d s t ę p n i e  w y m o ź o n e .  S zm erk a  łh r s z o w ic z  h e -
renszteyn . 4
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